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O D  R E D A K C J I .

Zamykając drugi rok wydawniczy czasopisma, składamy na 
tem miejscu serdeczne podziękowanie naszym czytelnikom  za przy­
chylne przyjęcie, jakiego M iody Technik doznał, a P. T. Autorom  
dziękujem y uprzejmie za cenną współpracę.

Równocześnie dzielim y się radosną wiadomością, że w p r z y ­
s z ł y m  r o k u  s z k o l n y m  u k a ż e  s i ę  M i o d y  T e c h ­
n i k  w z w i ę k s z o n e j  o b j ę t o ś c i  b e z  p o d w y ż s z e n i a  
p r e n u m e r a t y .  Co drugi zeszyt czasopisma będzie zawierał 
24 str. druku, zamiast dotychczasow ych 16 str. i tak: zeszyty  za 
wrzesień, listopad, styczeń, marzec i maj będą pow iększone, inne 
za październik, grudzień, luty, kwiecień i czerw iec wyjdą w d o­
tychczasow ej objętości. Powiększenie to da m ożność redakcji za­
mieszczania bardziej szczegółow ych  artykułów i wprowadzenia 
nowego działu różnych technik.

P otrzeby i zainteresowania naszych czytelniczek, uczenie szkól 
żeńskich, skłoniły wydawnictwo do wydawania pozatem  od wrześ­
nia 1933 r. stałego d o d a t k u  do czasopisma, o b e j m u j ą c e ­
g o  r o b o t y  k o b i e c e  (kró j, szycie i roboty zdobnicze). D o­
datek ten będzie rozsyłany tylko tym prenumeratom, którzy go za­
mówią i uiszczą minimalną za niego dopłatę. Spodziewamy się, że 
dodatek spotka przychylne przyjęcie u m łodzieży szkół żeńskich, 
która odczuwała brak stałego wydawnictwa z działu robót kobie­
cych.

M łody Technik wraz z dodatkiem będzie się ukazywał regu­
larnie 1-go każdego miesiąca oprócz lipca i sierpnia.

Pragnąc poprowadzić czasopismo po linji zainteresowań i p o ­
trzeb m łodzieży, redakcja zwraca się do wszystkich naszych czy­
telników  z uprzejmą prośbą o masowy udział w ogłoszonej na in- 
nem miejscu zeszytu ankiecie, która zorjentuje należycie redakcję 
w życzeniach m łodzieży i umożliwi dostosow anie w przyszłości 
pisma do zainteresowań czytelników.



H E N R Y K  S M Ó Ł K O  

BARWIENIE PAPIERÓW PRZEZ ROZPYLANIE

W  zeszycie 6  „M łodego Technika" poznali czytelnicy sposób 
barwienia papierów  zafarbowanym  krochmalem. O becnie za­
poznam y się z innym sposobem , który od jakiegoś czasu cieszy 
się dużem pow odzeniem  w zdobnictw ie. Jest to sposób łatwy, 
w ygodny i dający ciekaw e efekty.

Polega on na rozpylaniu rozcieńczonej farby na zdobionej 
płaszczyźnie. Zakłady przem ysłow e używają do tego celu maszy­
nek rozpylających; my będziem y się posługiwali zwykłym  rozpy­
laczem rurkowym, który za kilkadziesiąt groszy można kupić 
w każdym składzie aptecznym  (drogerji). R ozpylacz taki można 
i samemu w ykonać z dwóch rurek m etalowych o różnej średnicy, 
lub ze szklanych rurek odpow iednio wyciągniętych.

Do barwienia można użyć dow olnych barwników, rozpu­
szczalnych w w odzie lub spirytusie. Z barwników, rozpuszczal­
nych w wodzie, bardzo dobre wyniki dają znane czytelnikom  
barwniki krajowe „K oloryt". Są one o tyle niewygodne, że w olno 
schną i po każdorazowem  rozpyleniu trzeba zaczekać, aż farba 
wyschnie. O w iele w ygodniejsze są barwniki rozpuszczalne 
w  w odzie i spirytusie, gdyż spirytus rozcieńczony w odą p ow o­
duje natychmiastowe wysychanie rozpylonej farby. Do tego celu 
m ożem y użyć anilin, które dają kolory  żyw e i intensywne, ale 
niezbyt trwałe, W  handlu są znane aniliny rozpuszczalne: 
w  1 ) w odzie, 2 ) w odzie i spirytusie, 3) w spirytusie. Ten drugi 
rodzaj jest najpraktyczniejszy, bo tani i szybko wysycha. W le ­
wam y do flaszki najpierw w odę, a potem  tyleż spirytusu skażo­
nego; gdy płyny się połączą, dosypujem y farbę w takiej ilości, 
w jakiem natężeniu chcem y m ieć kolor. M ożna rów nież użyć 
barw ników  rozpuszczalnych w  spirytusie. W ów czas wlewam y 
najpierw spirytus, rozpuszczam y barwnik, a następnie dolewam y 
tyle wody, ile użyliśmy spirytusu.

Dalszą czynnością będzie przygotow anie papieru. Papiery 
mogą być najróżnorodniejsze, tak białe, jak tonow e lub zwykłe, 
pakunkowe. Na rozpostartym  papierze układamy odpow iednie 
wzory. M ogą to być m otyw y geom etryczne (paski, kółeczka, trój- 
kąciki, kwadraty i t. p.}, lub inne, odpow iednie do barw ionego 
przedmiotu. Rozpylana farba pokryje powierzchnię papieru z w y ­
jątkiem miejsc przykrytych wzoram i. Na te w zory możemy 
u łożyć w iększe i użyć innego koloru i w ten sposób uzyskamy 
nadzwyczaj ciekaw e efekty kolorystyczne, zależne od pom ysło­
w ości barwiącego. Rozpylając farbę z niedużej odległości od 
płaszczyzny barwionej, otrzymamy kropelki w iększe i zabarw ie­
nie intensywniejsze. W  miarę oddalania się otrzymam y zabar­
w ienie płaszczyzny delikatniejsze. Płaszczyzny, zabarwione barw ­



nikam i wodnemi, należy utrwalić, rozpylając na powierzchnię 
barw nego papieru politurę (szelak, rozpuszczony w spirytusie ska­
lon ym ).

Papiery, w ten sposób barwione, nadają się do oklejania w szel­
k ich  prac tekturow ych i introligatorskich. O prócz papierów  m o­
żemy barwić przy użyciu odpow iednich barwników płótno, drze­
wo, tekturę i inne materjały.

W końcu  należy podkreślić, że sposób ten umożliwia barw ie­
nie gotow ych przedm iotów, co  w znacznym stopniu ułatwia ce lo ­
w e zdobienie przez dobranie i ułożenie zdobin odpow iednio do 
kształtu i przeznaczenia wykonanego przedmiotu.

M I C H A Ł  S O W I Ń S K I  

LATAWIEC
Znacie zapewne różnego typu latawce. Najłatwiejszy do w y­

konania, lecz niemniej efektow ny, kiedy unosi się w ysoko ponad 
ziem ią, jest latawiec, podobny kształtem  do samolotu.

Potrzeba tylko przygotow ać sobie cztery listewki dłuższe 
i  cztery krótsze, porob ić w nich odpow iednie wycięcia, złożyć, 
obciągnąć płótnem, przyczepić sznurek i już jest gotow y do pu­
szczenia w powietrze (rys. 1 ). Listewki można przygotow ać z kle­
jonki 5 mm grubej, lepsze bo lżejsze są z drzewa jednolitego 
np. ze sosny, ale najlepsze, najpewniejsze i najtrwalsze z buczy­
ny. M aterjał na listewki trzeba wybrać suchy, bez sęków i o 
prosto biegnącym słoju. Dłuższe listewki są 10 X  5 X  800 do
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1 0 0 0  mm, krótsze zaś 12 X  3 X  430 mm, Na rysunku drugim 
widać, gdzie i jakie robi się wycięcia. Tak listewki jak i wycię­
cia muszą być dokładnie wykonane, bo gotow y latawiec ładnie 
wygląda i nie krzyw i się. Sposób łączenia widać na rys. 3. 
M ożna je zapokostować, aby mniej były wrażliwe na w ilgoć. Po 
złożeniu odmierza się szerokości a— a, b— b (rys. 4), rysuje na 
papierze krzyż, na którym  odcina się te wymiary, obrysow uje 
kwadrat i mierzy dokładnie jego obw ód. O bw ód ten to długość 
płótna. (D ługość tę skraca się o 5 mm, aby listewki krótsze, roz­
prężające po założeniu do latawca były  cośkolw iek  wgięte). Po 
zeszyciu na maszynie krótszych boków  ze sobą, składa się p łót­
no dokładnie we dwoje, przygniata ręką zagięcia i otrzymuje się 
w ten sposób linje (znaki), gdzie należy końce dłuższych listewek

na kleju um ocować i trze­
ma lub czterem a gwoździ­
kami cieniutkiemi przybić. 
Płótno ma być tak szero­
kie, aby mniejwięcej za­
krywało ogółem  s / 3 dłu­
gości większych listewek. 
Sznurek um ocowuje się 
na jednej z dłuższych li­
stewek w dwóch m iejscach, 
jak na rysunku 1 lub 5.

Latawiec taki można 
zaopatrzyć jeszcze w ster.



który składa się 
z dwóch dłuż­
szych (ale krót­
szych od dłu­
gich w latawcu) 
i dw óch  k rót­
szych listewek, 
takiej samej 
grubości i sze­
rokości jak p o ­
przednie. Dłuż­
sze umocowuje 
się końcami do 
latawca, mniej­
sze rozm iesz­
cza  się w środ­
ku i na końcu tychże (rys. 5). Koniec tego steru obciąga się 
pojedyńczo płótnem.

Latawiec ten jest bardzo praktyczny i wygodny przy prze­
noszeniu, bo  po wyjęciu listewek rozprężających  ze środka m oż­
na go swobodnie zwinąć bez obaw y zepsucia.



E D W A R D  H A B E R M A N N ,  inżyn.-technolog

USZLACHETNIANIE POWIERZCHNI METALI
3. Czynności wstępne. Pierwszym n i e z b ę d n y m  warun­

kiem osiągnięcia dobrych w yników  przy wszelkiem  uszlachetnie­
niu powierzchni metali lub stopów  jest dokładne i bardzo staran­
ne oczyszczenie jej od wszelkich w idocznych lub niew idocznych 
brudów, tłuszczów  i w ogóle wszelkich zmian, pow stałych bądźto 
przez dotykanie rąk, bądźto przez w pływ y atm osferyczne (wil­
goci, tlenu i dwutlenku węgla powietrza). Usunięcie tych zanie­
czyszczeń czasami nie jest rzeczą łatwą i wymaga zw ykle kolej­
nego stosowania całego szeregu zabiegów  i m echanicznych i che­
micznych.

Nasamprzód w ięc oczyszcza się powierzchnię metalu m echa­
nicznie zapom ocą szczotek z drutu stalow ego lub szczeciny, do­
dając czasami jeszcze, zwłaszcza przy metalach bardzo twardych, 
proszku pum eksow o-szm erglow ego, bardzo drobnego piasku lub 
wapna, dla metali i stopów  mniej twardych starczy czasami, o ile 
powierzchnia nie jest bardzo zbrudzona, m ocne i dokładne nacie­
ranie papierem szmerglowym lub szklistym.

Po tem pierwszem, mechanicznem czyszczeniu następuje te­
raz czyszczenie chemiczne, mające na celu przedewszystkiem  usu­
nięcie pozostałych jeszcze na powierzchni tłuszczów  i innych za­
nieczyszczeń. Odtłuszczenie powierzchni m oże nastąpić albo 
w ten sposób, że tłuszcz rozpuszczam y w odpowiednim  płynie, 
albo też, że go zmydlamy, t. zn. rozkładamy, jak się to dzieje 
przy myciu rąk. Po tem odtłuszczeniu następuje teraz usunięcie 
wszystkich innych naleciałości i zanieczyszczeń, których pomimo 
m echanicznego czyszczenia nie zdołano usunąć; miejsca te zwykle 
gołem  okiem nie są dostrzegalne i występują dopiero najaw po 
barwieniu w postaci plam; dzieje się to przez zanurzanie do m ie­
szaniny kwasowej.

R ozróżniam y 4 grupy środków  odtłuszczających i czyszczą­
cych:

1 ) ś r o d k i  r o z p u s z c z a j ą c e  t ł u s z c z  —  jak eter, 
benzyna i benzol (wszystkie trzy nadzwyczaj łatw o zapalne; pra­
cow ać tylko we dnie! gasić w  pokoju wszelki ogień i płom ień! 
w razie pożaru nie gasić wodą, bo jako lżejsze od w ody pływają 
na niej paląc się dalej! płomień natomiast przysypać większą ilo­
ścią piasku, który mieć wpobliżu w małej drewnianej skrzynce); 
można też używać niepalnych płynów, jak czterochlorek węgla 
lub trójchlorek etylenu;

2 ) ś r o d k i  z m y d l a j ą c e  —  jak różne mydła i inne che- 
mikalja; działają nie tak prędko jak środki pierwszej grupy, nato­
miast znacznie dokładniej; trzeba je stosow ać w stanie gorącym, 
t. zn; przedm ioty, o ile nie są za duże, w nich gotow ać;



3} ś r o d k i  d z i a ł a j ą c e  c h e m i c z n i e  —  są to prze­
ważnie kwasy i ługi; działają rów nież bardzo dokładnie, lecz m o­
gą przy za długiem działaniu spow odow ać uszkodzenie gładkiej 
powierzchni;

4) d r o g a  e l e k t r o c h e m i c z n a  —  zapom ocą prądu 
elektrycznego; stosuje się zw ykle w  połączeniu ze środkami 
pierwszych trzech grup.

O g ó l n y  p r z e b i e g  t e g o  o c z y s z c z e n i a  by łby  na­
stępujący: po dokładnem  oczyszczeniu przedm iotów  m etalowych 
zapom ocą środków  m echanicznych (szczotki, piasek i t. p.) owija 
się je drutem m etalowym , celem  uniknięcia ponow nego zabrudze­
nia ich przez dotykanie rąk. Mniejsze przedm ioty, które można 
także chw ytać zapom ocą drewnianych szczypiec, odtłuszcza się 
przez w ielokrotne zanurzanie do jednego ze środków  rozpuszcza­
jących tłuszcz, podanych pod punktem 1 -szym ; w iększe przed­
m ioty natomiast gotuje się przez j/ą do y 2 godziny w rozcień czo­
nym ługu sodowym , sporządzonym  przez rozpuszczenie 1 części 
w odorotlenku sodow ego (Natrium causticum) w 1 0  częściach w o ­
dy; po skoriczonem odtłuszczeniu trzeba przedm ioty dokładnie 
w ypłókać w czystej w odzie, najlepiej pod kranem. Przedm ioty 
z cyny, cynku lub ze stopu Britannia gotuje się w roztw orze, za­
wierającym na 1 0  części w ody 1 część sody lub potasu, ponieważ 
ług sodow y działa na te metale. Celem ostatecznego usunięcia 
wszystkich plam zanurza się przedm ioty do rozcieńczonego kw a­
su: dla żelaza i cynku używa się kwasu siarkow ego (Acidum sul- 
furicum), na 1 0 — 2 0  części w ody  daje się 1 część m ocnego kwasu 
siarkow ego (trzeba k o n i e c z n i e  lać kwas do w ody, i to ma- 
łemi porcjami, a nie odwrotnie, ponieważ m oże nastąpić w ybuch!); 
dla miedzi, ołow iu, mosiądzu i innych metali używa się kwasu 
azotow ego (Acidum nitricum), i to przeważnie m ocnego; ponieważ 
przy używaniu kwasu azotow ego wydzielają się ciemnobrunatne 
gazy, t. zw. tlenki azotu, szkodliwe dla zdrowia, trzeba te opera­
cje w ykonyw ać w wyciągu przy dobrej wentylacji. Teraz nastę­
puje ponow ne dobre płókanie w  czystej w odzie i suszenie. O ile 
w ten sposób oczyszczone przedm ioty m etalowe nie mają zaraz 
ulec farbowaniu, przechow uje się je w roztw orze, zawierającym 
na 1 litr w ody 5 gram ów kamienia winnego (Cremor tartari).

Celem otrzymania równom iernego zwilżania przy farbowaniu 
zaleca się przedm ioty przed farbowaniem zanurzyć do łaźni, która 
zawiera równe części spirytusu i wody.

4. Wstępne bejcowanie czyli trawienie metali. Om ówiona na 
końcu 3-go rozdziału metoda chemicznego czyszczenia powierzch­
ni metali zapom ocą kwasów lub innych chemikalij, zw ykle nazy­
wana b e j c o w a n i e m  m e t a l i ,  wymaga jeszcze szczegółow - 
szego omówienia. Płyny do tego celu używane nazywamy b e j ­
c a m i  c z y l i  w y t r a w a m i .  M a się rozumieć, że wybór bejcy



będzie zależał i od rodzaju pow ierzchni m etalowej, jaka ma ulec 
bejcowaniu, i od wyniku tego bejcowania. Ponieważ prawie 
wszystkie używane bejce zawierają m ocne kwasy nieorganiczne, 
stosowanie ich wymaga zawsze pewnej ostrożności.

Z kw asów  tych przeważnie używamy azotow y, siarkow y 
i solny. Kwas azotow y rozpuszcza prawie wszystkie metale sto­
sunkowo łatw o; kwas siarkow y rozpuszcza żelazo, miedź, cynk 
i inne, lecz nie rozpuszcza ołow iu; kwas solny również rozpuszcza 
większą część metali, prócz ołow iu i srebra.

Co do ostatecznego wyniku bejcowania, t. zn. ostatecznego 
wyglądu po dokonanem bejcowaniu, rozróżniam y w y t r a w y  
ż ó ł t e ,  m a t o w e ,  p o ł y s k o w e  i inne.

Bejcowanie m oże nastąpić t y l k o  po dokładnem odtłuszcze­
niu pow ierzchni (patrz rozdz. 3).

A . B e j c o w a n i e  m i e d z i  i j e j  s t o p ó w .  Do najczę­
ściej używanych w technice i przemyśle artystycznym stopów  m ie­
dzi należą: mosiądz, bronz i nowe srebro. M osiądz składa się 
miedzi i cynku, bronz —  z miedzi i cyny, a nowe srebro —  z mie­
dzi, cynku i niklu. K olor tych stopów  ma różne odcienie żółtego, 
czerw onego lub białego, lecz na powietrzu, pod w pływ em  róż­
nych czynników, zw ykle jest zmieniony, pokryty warstwą ciemną. 
Bejcowanie ma na celu tę warstwę usunąć i przywrócić p o ­
wierzchni naturalny kolor i wygląd.

B ejcowanie obejmuje dwie kolejno po sobie następujące op e ­
racje: w s t ę p n e  i k o ń c o w e  b e j c o w a n i e .

W s t ę p n a  b e j c a :  po odtłuszczeniu i dokładnem płókaniu 
zanurza się przedm ioty do w ytraw y wstępnej, składającej się 
z mieszaniny 1 części kwasu siarkow ego i 9 części w ody, w k tó­
rej pozostają tak długo, dopóki nie znikną wszystkie naleciałości 
z powierzchni metalu, co zależy od rodzaju stopu i od tem pera­
tury bejcy ; zaleca się stosow ać bejce podgrzane, ponieważ w tedy 
naleciałości prędzej się rozpuszczają. B ejcę można używać kilka 
razy, dolew ając tylko od czasu do czasu now ego płynu. D obrze 
wypłókane przedmioty zanurza się następnie do mieszaniny, za­
wierającej kwas azotow y z domieszką 5%  kwasu solnego, do zni­
knięcia pow stałego przedtem  czerw onego tlenku m iedzi; i tutaj 
też słabe podgrzanie płynu przyspiesza działanie wytrawy.

K o ń c o w a  b e j c a :  ma na celu nadanie powierzchni od p o­
w iedniego koloru i m etalow ego połysku; przedm ioty, dobrze w y ­
płókane po wstępnem bejcowaniu, zanurza się na kilka sekund 
do końcowej wytrawy i bardzo starannie się płócze, albo pod kra­
nem albo często zmieniając w odę. Przepisy na wytrawę koń co­
w ą: 1 ) 100 części kwasu azotow ego o m ocy 36 stopni Beaume, 50 
części kwasu siarkow ego o m ocy 6 6  stopni Beaume, miesza się 
dobrze (ostrożnie!) i dodaje się 1 część czystej sadzy, a następnie 
1 część soli kuchennej; 2 ) miesza się dobrze 2  objętości m ocnego



kwasu azotow ego, /z obj. w ody i y> obj. kwasu siarkow ego o m o­
cy  6 6  stopni Beaume, D opiero próbne użycie tych dwóch przepi­
sów  m oże zadecydow ać o przydatności każdego z nich dla dane­
go celu.

Tam, gdzie chodzi o matowe bejcowanie, można użyć wytrawy 
m atowej, składającej się z następujących chemikalij: 1 0  gr siarcza­
nu cynku (Zincum sulfuricum) rozpuszcza się w 50 gr w ody; roz­
tw ór ten dodaje się stopniow o do mieszaniny z 3 kg kwasu a zo ­
tow ego 36 stopni Beaume, 2  kg kwasu siarkow ego 6 6  stopni 
Beaume i 15 gr soli kuchennej.

Do oznaczenia m ocy kwasów służą k w a s o m i e r z e  c z y l i  
a r e o m e t r y .  Są to podłużne, wrzecionowate naczynia szklane, 
zamknięte, na dole n ieco obciążone rtęcią lub ołow iem ; mają dwie 
części rurkow ato-cylindryczne, górną o średnicy od  > 4 do 1 cm, 
i dolną o średnicy od 1 >< do 2  cm ; na górnej części znajduje się 
podziałka, wskazująca albo wprost ciężar w łaściw y kwasu albo 
m oc jego w  stopniach podług skali Beaume. Kwas nalewa się do 
w ysokiego cylindra i ostrożnie zanurza się areom etr: w  kwasie 
mocnym, stężonym areometr stosunkowo mało się zanurza, w w o ­
dzie —  dosyć głęboko, w mieszaninie obydwu płynów  —  do śre­
dniej głębokości. Podziałka, do której areometr się zanurza, p o ­
daje m oc kwasu w stopniach Beaume. Przez odpow iednie, ostroż­
ne mieszanie w ody  z kwasem można sobie sporządzić mieszaninę 
kw asow ą o odpowiedniej m ocy. Uw a g a !  Zawsze dolew ać w o ­
dę do kwasu, a nie naodwrót, i to cienkim strumieniem, małemi 
porcjam i, stale mieszając zapom ocą szklanej pałeczki!

Po każdej operacji bejcow ania należy przedm ioty starannie 
w ypłókać!

B. B e j c o w a n i e  r ó ż n y c h  g a t u n k ó w  ż e l a z a .  Że­
lazo, używane do różnych celów  techniki, budownictw a i przem y­
słu artystycznego, nigdy nie jest chemicznie czystym metalem, p o ­
niew aż w tym stanie do użytku praktycznego się nie nadaje. Są 
to zawsze stopy żelaza albo z niektórem i metalami (nikiel, man­
gan, chrom i inne) albo z niektóremi niemetalami (węgiel, krzem, 
siarka, fosfor i inne) . Każda z tych domieszek nadaje żelazu p ew ­
ne pożądane lub szkodliwe własności. Najważniejszym i nie­
zbędnym składnikiem w szelkiego żelaza technicznego jest węgiel. 
Od jego zawartości zależą zasadnicze gatunki żelaza.

B ejcowanie wszystkich gatunków żelaza odbywa się podług 
tego samego przepisu: 60 gr m etalicznego cynku rozpuszcza się 
w  kwasie, zawierającym 800 gr stężonego kwasu siarkowego na 
10 litrów wody, i do otrzymanego roztworu dodaje się 360 gr kwa­
su azotow ego; bejca działa bardzo dobrze.

Celem usunięcia rdzy z m ocno zardzewiałych przedmiotów 
żelaznych używa się następującej bejcy: 1 0 0  gr chlorku cyny roz ­
puszcza się w 1 litrze w ody; dalej —  2,5 gr. kwasu winowego w 1



lilrze w ody; oba roztwory miesza się i dodaje 2 0  cm sześciennych 
roztworu indyga w 2  litrach w ody; bejcę nakłada się pendzlem 
i dobrze poleruje bardzo miałkim piaskiem.

C. B e j c o w a n i e  c y n k u .  Przedm ioty cynkow e można 
bejcow ać następującą bejcą: miesza się 1 0 0  części kwasu siarko­
w ego i 1 0 0  części kwasu azotow ego i do mieszaniny dodaje się 
1 część soli kuchennej.

L E O N  R U D A W S K I  

NAMIOT
W  związku ze zbliżającem i się ferjami, które nastręczają spo­

sobność do w ycieczek, podajem y sposób wykonania namiotu 1 — 2  

osobow ego, który przy dalszych wyprawach, zw łaszcza kajakiem, 
jest niezbędny. Przedstawiony na rysunkach namiot jest mały, 
typu t. zw. górskiego, który nie wymaga dużo materjału.

D o wykonania namiotu potrzebne nam będą następujące 
m aterjały: nieprzemakalne p łótno na pokryw ę, płótno gumowane 
na podłogę, jesionow y materjał na drążki, rura mosiężna o śred­
nicy 20— 25 mm, blacha m osiężna na okucia , kapsle siodlarskie. 
cynkow e albo mosiężne i sznur. P łótno krajow ego wyrobu (Kera), 
cienkie i w dobrym  gatunku kosztuje około  6  zł za metr, cena 
gumowanego płótna wynosi 8  zł. M aterjały te można nabyć 
w składach sportow ych przyborów . Rurę i blachę mosiężną 
można kupić w składzie artykułów technicznych lub w składzie 
żelaznym , a kapsle w składzie przyborów  siodlarskich albo 
u siodlarza. W  ostateczności można użyć rów nież największych 
kapsli szewskich.

Rys. 1. przedstawia poszczególne części nam iotu: część A 
i B —  to boczne płaszczyzny, C i C , to  zasłony, D —  przed­
stawia tylną część namiotu. W szystkie te części, według poda­
nych na rysunkach wym iarów  w mm (z dodatkiem zapasu na 
zagięcia) można w ykroić osobno z nieprzemakalnego płótna i ze­
szyć w m iejscach, znaczonych linją przerywaną. Poszczególne 
płaszczyzny namiotu mogą być w ostateczności i sztukowane. 
Podłogę, oznaczoną na rys. 1 . literą E, w ykroim y z materjału 
gumowanego i przyszyjem y do obydwu dłuższych boków  namiotu. 
Tylną ściankę namiotu przyszyjem y do obydw u krótszych boków  
i do podłogi, zostawiając mały otw orek w środku dla przepro­
wadzenia drążka do ziem i. W  ten sposób powstanie jakgdyby 
trójścienny worek, w szerszym końcu otw arty, a zamknięty dnem 
w końcu węższym. D o przedniej części (C), po obrębieniu w ol­
nych boków , należy przyszyć od wewnątrz w odległości 60 mm 
wzdłuż dłuższego brzegu taśmę, szeroką na 30 mm, do której 
poprzyszywam y również od strony wewnętrznej namiotu we 
dw oje złożone sznurki w odstępach po 150 mm. U góry, od



wierzchołka obydw ie przednie części ze­
szyjem y na długości 100 mm. W  części 

pow bijam y kasple siodlarskie w ta­
kiej samej odległości, jak przyszywaliś­
my sznurki. Długość podwójnie z łożo­
nych sznurków powinna równać się od ­
stępom m iędzy nimi. Otwór w ten spo­
sób powstały przedstawia rys. 2. Sposób 
zamykania namiotu przedstawia rys. 3. 
Przednią część podłogi można połączyć 
w ten sam sposób z dolną krawędzią 
zasłon. W  przednim i tylnym w ierz­
chołku namiotu można w szyć po ka­
wałku skórki; w tych miejscach będzie 

namiot spoczyw ał na kijkach. Na zewnątrz obydwu wierzchołków 
należy przyszyć sznury do naprężania namiotu i po przyszyciu



miejsca te pokryć 
płótnem. W  d o l­
nych narożnikach 
i w środku dolnej 
krawędzi namiotu 
poprzyszyw ać rów ­
nież sznury, ale 
we dwoje złożone 
do naprężania. W  
ś r o d k u  skośnych 
przednich krawędzi 
przyszyć guziki i 
paski, którem i pod­
trzymuje się otwar­
te zasłony namiotu.

W szystkie kijki (10 sztuk) wykonam y z drzewa jesionowego. 
Największy powinien mieć długość około 950 mm, mniejszy —  
ok oło  550 m m ; reszta (p. rys. 4.) po 150— 200 mm. Grubość 
wszystkich drążków wynosi 20— 25 mm. Najdłuższy kijek może 
się składać z 3-ch, mniejszy z 2-ch  części, połączonych ze sobą 
przy pom ocy m osiężnych rurek, długich na 50— 60 mm. W szyst­
kie drążki powinny mieć w górnej części okucie, szerokie na 
15— 20 mm, z tej samej rurki mosiężnej dla ochrony przed roz ­
łupaniem się materjału przy wbijaniu. Ostre końce m ogą być 
okute blachą mosiężną.

DR.  T A D E U S Z  C Y P R I A N ,  członek Fotoklubu Polskiego

F O T O G R A F  J A  K R A J O Z N A W C Z A

Zbliżające się lato czyni aktualnym problem  w ycieczek  kra­
joznawczych, a co  za tem idzie, i fotografji krajoznawczej, bo tru­
dno dziś pom yśleć sobie taką w ypraw ę turystyczną, któraby ob e ­
szła się bez aparatu. A le  w ykorzystanie kam ery jest jeszcze bar­
dzo słabe i ogranicza się do grup, w esołych  m om entów w yciecz ­
kow ych, sporadycznych zdjęć ciekaw ych budowli i niezw ykłych 
krajobrazów, co  w  efekcie daje garść m iłych wspomnień, ale nic 
ponadto.

A  tymczasem bez trudności można z każdej w ypraw y przy­
gnieść ze sobą pewną ilość zdjęć, m ających dużą wartość, często 
nawet finansową. Zdolny i pom ysłow y amator —  krajoznawca 
niejednokrotnie pokryw a koszta w ycieczk i swym przem ysłem  fo ­
tograficznym, często w zbogaca zbiory szkolne bezcennem i wprost 
obrazami i zasila redakcje pism harcerskich i specjalnych bardzo 
interesującemi fotografjami, przez co  wyrabia w sobie umiejętność 
pracy  poważnej i staje na pierw szych szczeblach do osiągnięcia 
pewnej sławy fotograficznej.



A b y  ten cel osiągnąć, trzeba pamiętać o zasadniczych dwu 
rzeczach, a m ianowicie o celu pracy i o zasadzie serji.

Postaram się to bliżej wyjaśnić. Otóż celem  fotografji krajo­
znawczej jest nie zbieranie albumów, pełnych mniej lub w ięcej 
pięknych m otyw ów , lecz stworzenie dokładnego obrazu danej 
okolicy. Obraz ten oczyw iście rozpada się na różne dziedziny; 
jednego interesuje specjalnie krajobraz, drugiego architektura, in­
ny zajmuje się etnografją, strojami ludowemi, ten zbiera w idoki 
kościołów , tamten zdejmuje specjalnie charakterystyczne drzewa 
i t. d. Otóż rozsądnie pojęta fotografja krajoznawcza nie powinna 
rozpraszać się na te wszystkie tematy, bo w tedy nie zdoła ująć 
żadnego z nich należycie, lecz musi ograniczyć się do znacznie 
m niejszego zakresu zainteresowań, tw orzących pewien zw arty 
kompleks.

W ybór dziedziny zależy od indywidualnych upodobań, ale 
nieodzownem  jest zapoznać się z tą dziedziną uprzednio, by nie 
pracow ać naoślep. D ostosow ać dalej trzeba albo dziedzinę za­
interesowań do terenu, albo odwrotnie, by nie szukać w  danym 
terenie rzeczy, których albo tam niema, albo są zgoła nieciekawe 
i m ało dla danego regjonu charakterystyczne. Jeśli w ięc ktoś in­
teresuje się np. widokam i starych kościołów , powinien zorjento- 
w ać się dokładnie, gdzie takie kościo ły  się znajdują, a to już przed 
udaniem się w  teren. A le  nie w ystarczy dokonać samych zdjęć 
k ościo łów ; trzeba tu i ówdzie zdjąć ciekaw sze fragmenty wnętrz, 
stare rzeźby, obrazy, dzwonnice, do czego niezbędna jest pewna 
znajom ość przedmiotu.

K olekcje charakterystycznych drzew (samotne dęby, aleje, 
typow e ugrupowania, i t. d.) są również bardzo często cenne, jeśli 
wynika z nich rodzaj danego krajobrazu.

Słowem , każda dziedzina m oże dostarczyć rzeczy w artościo­
wych, byle amator wiedział, czego chce, umiał to opracow ać 
i podkreślić cechy charakterystyczne.

Druga ważna sprawa to kwestja serji. Najciekawszy nawet 
obraz nie pokazuje nam danej okolicy, jeśli jest jeden. D opiero 
w iększa ilość zdjęć tw orzy całość, mającą pewną wartość.

Jeśli z w ycieczk i przyniesiem y nawet sto obrazów, to mimo 
to nie dadzą nam one wyobrażenia o danej okolicy, jeśli nie będą 
tw orzyły  pewnych seryj, związanych ze sobą w spólnością tem a­
tów, A le  jeśli potrafimy zestawić np. dwanaście zdjęć, przedsta­
wiających „krzyże przydrożne w  pow iecie bydgoskim " lub „naj­
ładniejsze wille w C iechocinku", to otrzymam y serję obrazów , na­
dającą się do dalszej eksploatacji.

Eksploatacja ta m oże przybrać form y zgoła materjalne. A  mia­
now icie zwłaszcza okolice  w ycieczkow e, letniskowe, uzdrowiska, 
i t. d. mają w  sezonie ogromne zapotrzebow anie na w idoków ki, 
a niedow iary wprost, jak szalony jest brak dobrych zdjęć tego 
rodzaju.



O czyw iście takie okolice jak Zakopane, Tatry, Krynica, Hel 
i t. d. zalane są w idokówkam i, wykonanem i przez m iejscow ych, 
często bardzo dobrych artystów, i tam m łody krajoznawca nie ma 
żadnych szans konkurencyjnych.

A le  pęd regjonalny i w ypływ anie coraz nowych letnisk 
i uzdrowisk ułatwia niepom iernie zadanie. Są w kraju dziś już 
setki m iejscow ości, goszczących w  lecie również setki letników 
i wszędzie tam dobre widokówki mają zbyt zapewniony. O czyw i­
ście na to muszą być one dobre, ciekaw e i ujęte z punktu w idze­
nia n ieco reklam ow o-krajoznaw czego, z usunięciem momentu czy ­
sto artystycznego n ieco na drugi plan.

Kto wysyła znajomym w idoków ki z jakiegoś letniska, ten 
szuka obrazów  najbardziej charakterystycznych i przedstawiają­
cych daną okolicę w świetle jaknajbardziej dodatniem. A  więc 
piękny w idok na jezioro, rzekę, m alowniczo' położony dw orzec 
kolejow y, romantyczne spacery leśne, kom fortow e wille i pensjo­
naty, typy ludowe (o ile są), oto m otywy, mające szanse handlowe.

Kto w ięc z racji pobytu sw ego w  takiej m iejscow ości sporzą­
dzi serję (około  20) zdjęć tego rodzaju, serję, obrazującą niejako 
całokształt danego letniska, m oże śmiało zaoferow ać taką serję do 
kupna jakiemuś w ydaw cy kart w idokow ych , księgarzowi i t. d. 
w danej m iejscow ości lub sąsiedniem większem  mieście.

Serja obejmuje zw ykle 12 obrazów , trzeba w ięc dać około  20, 
do wyboru, a śmiało można żądać nawet dziś za prawo reproduk­
cji około  20 zł za jeden obraz, o ile zdjęcia są istotnie dobre i c ie ­
kawe. W  ten sposób jedna taka serja m oże doskonale zapłacić 
piękną wakacyjną w ycieczkę, um ożliwić kupno now ego aparatu, 
czy w inny sposób popraw ić chudy uczniowski budżet.

O czyw iście m łodzi krajoznaw cy pertraktacje takie prow adzić 
mogą raczej za pośrednictw em  osób starszych z rodziny, co  je ­
dnak nie zmienia faktu, że serjow e zdjęcia krajoznawcze posiadają 
w artość w  każdym kierunku.

Ostatnio podniosła się kampanja przeciw ko w ykorzystyw a­
niu w ten sposób zdjęć amatorskich; kampanja ta, prowadzona 
przez niektórych fotografów  zaw odow ych, podkreśla, że amatorzy 
odbierają chleb zaw odow com . Zarzut ten byłby słuszny tam, gdzie 
istotnie zaw odow cy pracują, a w ięc np. w dziale portretów , ale 
mimo tyloletniej propagandy uzdrowisk jakoś nie w idać m ożliwych 
estetycznie zdjęć letniskowych, chlubne zaś wyjątki wskazują 
właśnie na to, że ogół fotografów  zaw odow ych do pracy tej się 
nie kwapi, w ięc z tej strony m ożem y m ieć sumienie spokojne.

K olekcje takie w ykorzystyw ać można nietylko finansowo; 
nasze pisma dla m łodzieży i zbiory szkolne są zawsze chętnymi 
odbiorcam i tego rodzaju obrazów, a dwanaście pow iększeń pod 
szkłem, zawieszonych na ścianie korytarza szkolnego, stanowi 
rów nież chlubę dla podpisanego pod temi zdjęciami ucznia- 
amatora.



S T A N I S Ł A W  M A L E C  
O TRÓJWYMIAROWYCH OBRAZACH 

KINEMATOGRAFICZNYCH

Kinematografia jest wynalazkiem niedawnym, dokonanym za­
ledw ie przed kilkudziesięciu laty. Jednak w  ciągu tych niewielu 
lat zdołano poczyn ić w niej w ięcej udoskonaleń, niż w innych 
dziedzinach poprzez długie w ieki. Do udoskonaleń tych zaliczyć 
należy przedewszystkiem  udźw iękow ienie filmu oraz projekcję 
obrazów  w barwach naturalnych. Obecnie liczni w ynalazcy pra­
cują nad dalszem udoskonaleniem kinematografu, m ianow icie nad 
w ytw orzeniem  na ekranie obrazów  plastycznych, czyli trójwym ia­
rowych, dających w idzow i złudzenie głębi przestrzennej.

Czy jest to m ożliwe do zrealizow ania? Tak. Nie tylko m oż­
liwe, ale nawet w pewnym stopniu już dokonane i to kilkom a róż- 
nemi metodami. W praw dzie na razie żadna z w ypracow anych 
dotąd m etod nie zadowala ca łkow icie wybrednych w ym ogów  ki- 
nematografji, ale na podstaw ie osiągniętych już w yników  można 
twierdzić, iż zagadnienie to zostanie niedługo zupełnie pomyślnie 
rozwiązane.

A b y  dać czytelnikow i pojęcie, w jaki to sposób można z p ła ­
skiego filmu osiągnąć na płaskim ekranie obraz trójwym iarowy, 
opiszem y jedną taką metodę, której zasadę mogą czytelnicy łatwo 
sprawdzić doświadczalnie i zapom ocą prostych środków przeko­
nać się o jej wynikach.

Punktem wyjścia tej m etody jest optyczna zasada dw uocznego 
widzenia. Ustawmy pionow o wskazujący palec naszej ręki na­
przeciw  nosa w od ległości kilku centym etrów od oczu i, przym y­
kając naprzemian raz lew e oko, drugi raz prawe, patrzmy na pa­
lec najpierw tylko prawem okiem, potem tylko lewem, w końcu 
obom a oczym a równocześnie. Proste to doświadczenie przekony­
w a nas, że w danych warunkach jedynie przednia część palca jest 
dla obu oczu w idoczna; z dwóch zaś bocznych stron palca lewą 
jego stronę widzi tylko lewe oko, prawą tylko prawe oko. R e ­
zultatem takiego dw uocznego widzenia jest to, że palec przedsta­
wia się nam nie jako płaska plama, lecz jako trójwym iarowa bry­
ła, rozprzestrzeniająca się wyraźnie nietylko w poprzek, ale 
i w głąb przestrzeni. T o  samo zachodzi zawsze, ilekroć patrzy­
my obojgiem oczu na jakąkolw iek rzecz trójwymiarową. Naprzy- 
klad, patrząc z góry na ostrosłup o kwadratow ej podstawie, b ę ­
dziemy mieli w lewem oku obraz, przedstawiony na rys. 1 a, 
w  prawem zaś obraz nieco odmienny, jak wskazuje rys. 1 b.

A  teraz odw róćm y ten proces. Nakreślmy na papierze jedną 
z tych figur ołów kiem  czerwonym , drugą zielonym, ale nie od ­
dzielnie obok  siebie, tylko jedna na drugiej, aby obie figury na­
kryw ały się wzajemnie, jak wskazuje rys. 2. (Linje grubsze ozna-



RYS i. RYS. 2.
czają jeden kolor, linje cieńsze drugi kolor.) Otrzymaliśmy w ten 
sposób dwa różne obrazy płaskie, um iejscowione na wspólnej 
podstawie, w idoczne narazie dla obu oczu jednocześnie. G dyby 
teraz udało się zrobić jakiś zabieg, aby jedna z tych figur była w i­
doczna tylko dla lew ego oka, a druga tylko dla prawego, w ów ­
czas obrazy te, aczkolw iek w rzeczyw istości są płaskie, spraw iły­
by  w obec naszych oczu wrażenie bryły.

Otóż zabieg taki jest m ożliwy i do tego bardzo łatwy. W y ­
starczy nałożyć na jedno oko przeźroczystą płytkę czerw oną 
(szklaną, żelatynową lub t. p.), na drugie płytkę zieloną, a w tedy, 
patrząc przez takie okulary na nasz dwubarwny rysunek, zoba ­
czym y najwyraźniej trójwym iarowy ostrosłup, o w ierzchołka 
wzniesionym ponad płaszczyznę papieru i o ciemnych krawędziach 
bocznych. (Czytelnik wyjaśni śobie sam bez trudności, dlaczego 
czerw one linje, oglądane przez czerw oną płytkę, stają się niew i­
doczne, dlaczego linje zielone wydają się ciemnemi i t. d.). A by  
efekt był niezawodny, należy użyć płytek dość silnie zabarw io­
nych, wzgl. do gotow ych  już płytek dobrać odpow iednie natężenie 
barwy każdego ołów ka. R zecz jasna, że można ten sam efekt 
osiągnąć, posługując się innemi barwami, np. czerw oną i niebieską; 
w tym jednak wypadku należy użyć do jednego oka płytki 
czerw onej, do drugiego niebieskiej.

Oto zasada kinematografji trójwym iarowej. Aparat projek­
cyjny rzuca na ekran dwa różnobarwne obrazy, nakrywające się 
wzajemnie. Obrazy te, oglądane przez widza za pośrednictwem  
okularów  dw ukolorow ych, dają w idzow i złudzenie bryłow atości. 
Największą wadą tej m etody jest właśnie to, że w idzow ie musieli­
by przynosić z sobą do kina odpow iednie okulary. Toteż w y ­
siłki w ynalazców  idą w  tym kierunku, aby w ypracow ać m etodę 
praktyczniejszą, a w ięc uzyskać ten sam efekt w jakiś inny sposób, 
np. przez projekcję obrazów  na ekranach lustrzanych i t. p. 
W  każdym razie wysiłki te nie ustaną tak długo, dopóki problem 
nie będzie zadow alająco zrealizowany.

R ęk op isów  redakcja  nie zw raca.
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